Telefon Ne 11. Cena 25 groszy, 


Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 


lub tem podobnych nie przewidzianych okoliczności, 


Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 15 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. 
— „Gazeta Nowska” wychodzi 1 razłtygodniowo a 
a mianowicie w sobotę. — Drukiem i nakładem 
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Albo Rapallo albo Locarno. 


Dyskusja międzynarodowa o pakoie so- 
wiecko-niemieckim oświetliła ten nowy rodzący 
się fakt polityczny xe wszystkich stron. Z 
oświetlenia tego wynikają dwa wywody. Niemcy 
usiłują tym paktem ssachować mosarstwa 
zachodnie, sądząc, że jest to wspaniały true 
dyplematytzny. Spotkał je pod tym wsględem 
edrazu zawód, nietylko zresztą sa granicami 
Rzeszy, ale co ciekawsze i oo jest pocieszające 
u siebie wewnątrz. 

A więc przedewszystkiem soejal-demokraci 
w „Vorwärts“ zastrzegli się dosyć wyraźnie 
przeciw polityóe stantażu, polityce straszenia 
Rósji — Zachodem i Zachodu — Rosją. A w 
ubiegły poniedziałek poważny demokratyczny 
organ „Welt am Montag" s całą stanowezością 
oświadczył: „Traktat obeeny z Rosją stoi w 
osłkowitej harmonji s tradycją przedwojennej 
dyplomacji tajnej i nie odpowiada duchowi 
Ligi Narodów. Sprawi on najgorsze wrażenie 
w świecie politycznym międzynarodowym”. 

Dla Rosji pakt ten 40 dalszy ciąg polityki, 
mającej na oelu supremację przez zawieranie 
oddzielnych układów, esy też choćby prowa- 
dzenie rekowań s każdem z państw bałtyckich 
oddzielnie, potem s Polską, potem s Niom- 
oami, Sowiety nie chcą wschodniego Locarna 
pomiędzy równonprawnionymi narodami i pań- 
stwami, dążą natomiast do serji układów, do 
hegemonji Rosji. 

Do tego celu prowadzi polityka podwa- 
żania paktu Ligi Narodów. Stąd odrazu spór 
zasadniczy o $ 16 paktu Ligi Narodów. So- 
wiety do swojego projekta umowy s Niemoa- 


cuski, który jeszeze za mego tam pobytu wy- 
ruszył na pole walki, oczyścił z wroga część 
górskiego masywu Dźebel. 

Jest to sukces poważny, zapewiadający 
inne, ostateczne, o ile rząd poprze wysiłki pa- 
eyfikacyjne wysokiego komisarza de Jouvenela 
— a jestem pewny, że to się stanie. Rosma- 
wiałem z wysokim komisarsem w Bejrucie 
swobodnie, po koleżeńsku i mogę zapewnić, 
że dążeniem jego jest przywrócić pokój w 
Syrji zgodnie z wolą parlamentu francuskiego 
i prezydenta ministrów ł umożliwić krajowi 
uchwalenie konstytucji, która zostanie przed- 
łożona do zatwierdzenia Lidze Narodów. 

Od tej chwili ciężar mandatu francuskiego 
nad Syrją stałby się dla na znacznie lżejszy: 
Syrja pozostałaby pod naszą złagodzoną kon- 
trolą, pokrywając sama swoje wydatki admi- 
nistracyjne i wojskowe. Oto jest nasz cel, 
podyktowany przez logikę i konieczność. 

Już nie na czasie są dyskusje na temat, 
ozy przyjęcie mandatu nad Syrją nie ebcią- 
żyło zbytnio naszych sił; pamiętajmy, że w 
chwili, w której się to stało, nie przewidywa- 
liśmy sawikłań w  Riffie. Nie na czasie 
również są rezprawy na temat błędów popel- 
nianyeh przez następujących kolejno po sobie 
wysokich komisarzy. Nie ulega wątpliwości, 
że stosowali oni różne metody, zależnie od 
własnego temperamenfu i rodzaju oposyoji, 
która stawała im na drodze. Źródłem trud- 
neści w Syrji jest rozmaitość ras, wyznań, 
intryg, wpływów sewnętrznych, które to się 
łączą i współdziałają, to znów rosłączają się 
i występują przeciw sobie. 

Problem, przed którym stajemy obecnie, 
jest jasny: mamy obowiąsek wypełnić jaknaj- 


mi pakują gwałtem rodzynek o bezwzględnej |jepiej zobowiązanie saciągnięłe przez nas wo- 


neutralności, która jest sprzeczna z zobowią- 
zaniami prxyszłemi Niemiec, jako csłonka 
Ligi Narodów. 

Dla przełknięcia tej złośliwej pigułki ko- 
mentatorsy sowieccy i niemieccy powołują się 
na konwencję polsko-rumuńską. Tymczasem 
konweneja fa, zawarta pomiędzy członkami 
Ligi nie może być żadnym przykładem dla 
umowy międsy Niemcami a Rosją. Konwencja 
ta zresztą jest zupełnie ściśle utrzymana w 
ramach paktu Ligi i nie pozwała na wycią- 
ganie wniosku, że jeden lub drugi z kontra- 
hentów pakt ten naruszy. Rosja natomiast 
nieśylko takie pogwałeenie zapowiada, ale 
wprost uważa je za cel swojej akcji dyploma- 
fyocznej. 

Niemcy muszę więc wybrać: w obeónej 
swej dwulicowości zostać nie mogą. Albo s 
Ligą Narodów i przeciw paktom saczepno- 
odpornym, albo odwrotnie. Rapallo to Pro- 
krustewe łoże dla Locarna. Żadne rezszerza- 
nie go nie pomoże: duch pokojowego wspoł- 
życia narodów w ramach zbrojnego sojuszu 
rosyjsko-niemieckiego nie umieści się. Polityka 
europejska sdaje sobie z tego wyraźnie sprawę 
i doczeka spokojnie momentu, kiedy I dyplo- 
macja niemiecka tę prostą i jasną prawdę 
zrozumie. 


Walka z Druzami. 


W tych dniach po powrocie z Syrji, gdzie 
naocznie badałem sytuację, eświadozyłem w 
Marsylji kolegom moim z prasy, że ‘sytuację 
uważam sa zadawalniająeą. Powiedziałem to 
z polnem przekonaniem, a wypadki wojenne 
w Byrji, które potem nastąpiły, potwierdziły 
tę moją opinję, zdaniem niektóryóh zbyt 
optymistyszną. Silny „oddział wojskowy fran- 


bec Ligi Narodów, a które polega na tem, by 
położyć kres niepokojom, wywołanym przez 
różne rodaaje opozycji w Syrji. Gdy namowy 
i układy nie odneszą skutku, zmuszeni jesteśmy 
uciekać się do siły zbrojnej. Oto jest źródło 
naszych obecnych operacji wojennych, które 
nie wykroczą poza zakreślony cel. 

Akoja jest na dobrej drodze, mimo że siły 
nasze są stosunkowo słabe. Żełnierze i ofice- 
rowie stoją na wyżynie trudnego swego 
zadania. 

Wrogowie nasi — to garść ludzi, lecz są 
nimi Druzowie, odważni wojownicy, zręocani 
bardzo partyzanci. Jest ich naogół 15.000, 
nasze siły wynoszą ekoło 20.000 żołnierzy. 
Druzom ułatwia sytuację znajomość gór, które 
są ich terenem operacyjnym i schronieniem, 
i znakomite wyćwiczenie strzeleckie. Nasze 
położenie utrudnia zmudne i długotrwałe do- 
stawianie żywności oddziałom przy pomocy 
kolumn _aprowizatyjnych. Utrzymywanie 
łączności między frentem a bazą, w której 
skoncentrowane są rezerwy, zapasy amunioji 
l wody, jest uciążliwe se względu na szczup- 
łość sił i materjałów. 

Mimo to jednak udało się nam powstrzy- 
mać główne siły Druzów w dostatecznej od- 
ległości od Damaszku. Komunikacja z mia- 
stem, chronionem przez placówki i druty kol- 
czaste, jest utrzymana. Pociąg kursuje co- 
dziennie bez większych wypsdków i przygód. 
Zetknąłem się w Bejrucie z rodziną komisa- 
rza cywilnego Damaszku p. Alype, która wie- 
czorem tegoż samego dnia wróciła do Da- 
massku. 

Ze swej strony dowodzący w Damaszku 
gen. Andrea jest oficerem odważnym i sta- 
nowczym, który ma za sobą praktykę na 
niebezpiecznych posterunkach w Libanie. 
Działa w pełnem porozumieniu s władzami 


cywilnemi, co jest rzeczą ważną dla powo- 
dzenia akcji. 

Druzowie atakują Damaszek jako cen- 
trum wojskowe i cywilne, bądź to w więk- 
szych oddziałach w sile od 1.000 de 2.000 lu- 
dzi bądź też w mniejszych oddziałkach, łupią 
wsie, czasem czasem uda się im zaskeczyć 
posterunek, wystrzelać naszą placówkę lub 
patrol. Straty nasze w tego redzaju walce 
nie są znaczne, lecz trudno znosić dłużej po- 
dobną sytuację w promieniu 40 kilometrów 
od Damaszku. Musimy smusić do pokoju Druzów, 
którzy ehronią się w swoich wsiach, wszezeli- 
nach dolin lub na szczytach gór. Widziałem 
kilka takich wsi, Są to prawdziwe erle 
gniazda i orły krążą nad nimi. 

Spodziewamy się, że rozpoczęte szczęśliwie 
dzieło pacyfikacji zostanie w niezbyt długim cza- 
sie doprowadzone do końca i że Syrja w osobach 
wybranych swoich przedstawicieli weźmie los swój 
w swoje ręce. Lecz obecnie należy przestrzec 
opinję przed fałszywemi wiadomościami, fabryko- 
wanem w Kairze i Londynie, a równie niebezpiecz- 
nemi jak karabinowe kule. Są one dziełem splo- 
tu nienawiści i rywalizacji wzajemnych, przeciw- 
stawiających się łącznie każdemu mocarstwu, które 
sprawuje władzę lub protektorat nad terytorjum 
syryjskiem. Liga Narodów poleciła nam zasypać 
to źródło niepokoju. My spełnimy nasze zadanie. 


Paryż, w kwietniu. 
PAWEŁ BLUSIEN, 
senator francuski. 


Sytuacja walutowa. 


Na rynku walut panuje w chwili obecnej po- 
ważne naprężenie, które może zgotować nam jeszcze 
dalsze niespodzianki. Dolary osiągnęły na rynku 
prywatnym zawrotny kurs, przewyższający notowa- 
nia oficjalne o 1 zł. Na giełdach zagranicznych ule- 
gła nasza waluta dotkliwej zniżce. Szczególnie 
słabo kształtuje się kurs złotego na rynku berliń- 
skim, gdańskim, wiedeńskim i zuryskim; nawet na 
giełdzie nowojorskiej, gdzie od miesiąca notowano go 
12,75 — notują wpłatę na Warszawę i gotówkę 
polską 11 dolarów za 100 złotych. 

Pod wpływem zwyżki walut zagranicznych w 
obrotach pozagiełdowych i spadku złotego na ryn- 
kach obcych, zmuszony był Bank Polski podnieść 
kurs dolara na giełdzie oficjalnej. Wraz z dolarem 
podniosły się wszystkie waluty i dewizy europejskie. 
broty na rynku oficjalnym ostatnio znacznie się 
skurczyły, ponieważ Bank Polski, zużywszy wielką 
część zapasów walutowych na interwencję ze- 
wnętrzną i krajową — ograniczył znowu mocno 
przydział walut. 

Deruta złotego wywołana została w znacznej 
mierze lokalną i zewnętrzną spekulacją, ma jednak 
także prócz tego podłoże głębsze. Spekulacja upra- 
wiana od czasu pamiętnej umowy bankowej prawie 
wyłącznie tylko przez sferę zawodowych „waluciarzy” 
zatoczyła w ostatnim okresie szersze kręgi. Nie- 
które banki bowiem, uważając, że umowa bankowa 
wygasła z dniem 15 kwietnia rozpoczęły znowu do- 
konywać tranzakcji z „czarną giełdą” a zwłaszcza 
z jej prowincjonalnymi dostawcami (Katowice, Sosno- 
wiec, Łódź itd.). Prócz tego wytworzyła się panika 
i chorobliwy defetyzm wśród społeczeństwa, które 
na gwałt zaopatrywać się zaczęło w złoto i waluty 
zagraniczne. 

Spadek złotego uzasadniony jest gospodarczo 
o tyle, że, aczkolwiek bilans handlowy Polski nadal 
wykazuje aktywność — spadło pokrycie kruszcowe 
instytucji emisyjnej prawie do normy ustawowej. 
Waluty i dewizy z eksportu wpływają w nader ma- 
łych ilościach, ponieważ w wywozie artykułów spo- 
żywczych nastąpiło chwilowe osłabienie, a Bank 
Polski ma jedynie monopol na nabywanie walut z 
eksportu zboża, nierogacizny i nabiału, natomiast 
waluty z innych źródeł płynące, mogą być sprzeda- 
wane w bankach dewizowych. 

Nadużycia banków, obracających uzyskane w 
ten sposób dewizy i waluty na cele spekulacyjne 
i nielojalne wobec Państwa manipulacje samych eks- 
porterów przyczyniają się do osłabienia naszego 
środka pieniężnego. 

Jak wiadomo, wykryła niedawno komisja lotna 
Banku Polskiego wielkie nadużycia na szkodę Pań- 
stwa, popełniane głównie przez eksporterów drze- 


wnych. Okazało się, że na 130 miłj. zł, eksporto- 
wanych w ciągu miesiąca towarów, wraca do Polski 
walut zagranicznych zaledwie na sumę 50 miljonów 
złotych miesięcznie. Dzieje się to dlatego, że wspo- 
mniani eksporterzy wprowadzają w błąd władze 
skarbowe, ukrywając cyfry osiągane z eksportu 
i wykorzystując w ten sposób położenie pozostawiają, 
walutę na swych kontach zagranicznych. 

Słusznem jest dlatego żądanie pewnego odłamu 
społeczeństwa, domagającego się stworzenia centrali 
dewiz, która odpowiednio zorganizowana, zapewni 
Państwu bezwzględną kontrolę nad eksportem, ban- 
kami dewizowemi i ruchem walutowym. 


A. Z. W. 


Czem się tłomaczy wyższość 
przemysłu Stanów 
Zjednoczonych. 


Dwaj inżynierowie angielscy, Bertram Austin 
i W.Francis Lloyd, którzy spędzili dłuższy czas w 
Stanach Zjednoczonych, badając stosunki w prze- 
myśle tamtejszym, ogłosili wyniki swych badań w 
wyczerpującym raporcie, złożonym angielskiemu 
Board of Trade. 

Zdaniem pp. Austina i Lloyda wyższość przemy- 
słu amerykańskiego nad europejskim, jego zdolności 
konkurencyjne opieraią się na kilku ściśle stosowa- 
nych w praktyce zasadach, które inżynierowie an- 
gielscy wyeliminowali z całości swych spostrzeżeń 
i obserwacji. A mianowicie: 

1. Zwiększanie obrotów przez redukcję cen 
sprzedażnych przy jednoczesnem ulepszaniu jakości 
fabrykatów. 

2. Zwiększenie wydajności pracy przy zastoso- 
waniu ulepszeń technicznych i ekonomizowaniu 
wysiłku. 

3. Przyspieszenie tempa cyklu produkcji w celu 
przyciągnięcia doń mniejszych kapitałów. 

rzystosowanie ;normy płacy do normy pro- 
dukcji. 


5. Wybór personelu kierowniczego na podsta- 
wie oceny zdolności. 

6. Usunięcie rozrzutności. 

7. Podniesienie stopy życiowej robotników i pra- 
cowników. 

W szczególności podkreślają referenci nieusta- 
jące dążenie i troskę przemysłowców amerykańskich 
o ulepszanie i odnawianie materjału technicznego, 
narzędzi pracy. Jest to, ich zdaniem, najsilnie! 
rzucająca się w oczy cecha produkcji przemysłowej 
w Ameryce. 

Wyższość przemysłu górniczego amerykańskiego 
nad europejskim tłomaczą np. referenci tylko i wy- 
łącznie stosowaniem przez kopalnie amerykańskie 
ulepszonych urządzeń technicznych i wprowadzeniem 
na szeroką skalę automatycznych aparatów segre- 
gacyjnych i wiertniczych. 

Ogólny wniosek, który wyłania się z zestawień 
i porównań referentów jest ten, iż rutyna i szablon 
w produkcji i w technice obniżają zdolność konku- 
rencyjną przemysłu europejskiego. 


Niemieckie plany 
kolonjalne. 


(Korespondencja własna) 
Berlin, w kwietniu 1926 r 


Systematycznie i wytrwale pracuje Berlin nad 
odbudową swojego stanowiska wielkomocarstwowego. 
Wojna, której istotnem przyczynowem podłożem 
były potężne, agresywno-imperjalistyczne rywalizacje 
ambicyj ekonomicznych, położyła kres niemieckiej 
ekspansji gospodarczej, zakreślonej na szeroką skalę. 
Przez pewien, względnie zresztą krótki okres czasu 
łudzono się myślą, że Rapallo zdoła skompensować 
dotkliwe straty ekonomiczne, poniesione w Wersalu. 
Rzeczywistość wykazała jednak szybko, że optymizm 
ten był zbyt przesadzony — zdolność kupcza dzi- 
siejszej Rosji nie odpowiada eksportowym koniecz- 
nościom, od których zależy byt niemieckich fabryk. 

Przesilenie gospodarcze i zaostrzające konflikty 
socjalne, przyczyniły się do ożywienia agitacji za 
przywróceniem Niemcom ich przedwojennych han- 
dlowych baz operacyjnych — zamorskich kolonii. 
Zabiegi te były, jak zwykle starannie przygotowane 
i przeprowadzone w myśl z góry obmyślonego planu. 
By nadać wymaganiom charakter „narodowych po- 
stulatów' wzmocniona została szeroka propaganda, 
popularyzująca hasła „rewanżu kolonialnego". Je- 
nerał Lettow-Vorbeck, bohater kampanji afrykańskiej, 
objeżdża wszystkie większe miasta, wygłaszając pod 
egidą Stowarzyszeń kolonjalnych szereg odczytów 
o znaczeniu tych posiadłości dla kraju. Niemiecki 
Instytut propagandy zagranicznej w Sztutgardzie, 
organizuje w całych Niemczech zebrania i wiece, 
uchwalające protest przeciw „rabunkowi” kolonijal- 
nych terytorjów. Wielkie towarzystwa handlu za- 
morskiego wznawiają powoli, przy wydatnem po- 
parciu finansowem ze strony rządu, swoje przed- 
wojenne czynności i stosunki, otwierają zlikwidowa- 
ne oddziały na dalekim Wschodzie i Zachodzie. 
I wreszcie, nomen — omen, Kolonja ogłasza zamiar 
urządzenia wielkiej, niemieckiej wystawy kolonialnej. 
Parlament nadaje ze swej strony sankcję wszystkim 
tym odruchom, tworząc specjalną ,„mmiędzyfrakcyjną 
rupę kolonjalną"”, w której skład wchodzą wybitni 
achowcy, będący jednocześnie mężami zaufania po- 


selskich obozów partyjnych, a więc: demokrata 
Dernburg, centrowiec Belle, nacjonalista Sachs itd. 
Stresemann bronił w Locarno niemiekiej tezy 
kolonjalnej i, jak dziś już powszechnie wiadomo, 
uzyskał zasadniczą zgodę Anglji oraz Francji. Na- 
leżało przeto opracować projekt w takiej postaci, 
która pozornie nie niwecząc odnośnych postanowień 
wersalskich, dawałaby jednak faktycznie możność za- 
dośćuczynienia ambicjom ekspansii gospodarczej kra- 
ju. Podiął się tego bardzo trudnego zadania jeden z 
najwybitniejszych dziś w Niemczech umysłów, dyrek- 
tor Reichsbanku, Dr. Schacht, wyjaśniają swój p'an na 
posiedzeniu berlińskiego towarzystwa kolonialnego, 
odbytem w zeszłym tygodniu. Ponieważ wiadome 
są jego bliskie stosunki z nowojorskiemi i londyńskiemi 
kołami finasowemi i jego serdeczna zażyłość z dyrek- 
torami. „Federal Reserve Board" oraz „Bank of 
England", przeto program przez niego wyłożony 
nabiera tem więcej cech realności. Na pierwszy 
wysunął plan kwestię długów powojennych, ciążących 
na Niemczech, od których zapłaty „nikt nie ma 
zamiaru się uchylać”. Trudno jednak jest myśleć 
poważnie o sumiennem wywiązaniu się z tego za- 
dania dopóty, dopóki państwowy bilans handlowy 
jest pasywny. Muszą przeto być stworzone należy- 
te możliwości eksportowe dla przemysłu, musi na- 
stąpić przydział odpowiednich terytoriów zamorskich 
zdolnych zużytkować nadmiar produkcji fabrycznej. 
Ponieważ zaś trudno dziś jeszcze mówić o jawnym 
zwrocie posiadłości kołonjalnych, więc wysunął on 
inny proiekt o charakterze przejściowo-kompromiso- 
wym. Mianowicie: należy pozwolić Niemcom za- 
kładać kompanie kolonialne, korzystające ze specjal- 
nych przywiłejów  eksterytorjalności prawno-poli- 
tycznej, wzorowane na dawnych podobnych instytu- 
cjach holenderskich, angielskich etc. Niemcy do- 
starczyłyby materjału ludzkiego, administracji i części 
kapitałów, Alianci natomiast terytorja i resztę pienię- 
dzy. Byłyby to naturalne Towarzystwa między- 
narodowe, w których zarządzie zasiadaliby przed- 
stawiciele czynnie zainteresowanych krajów, gwaran- 
tując tem samem apolityczność przedsiębiorstw z 
jednej strony, autonomiczność działania z drugiej. 
Odnośnie wyboru terytorjów zachował dr. Schacht 
skrupulatne milczenie, istotnie bowiem jest to w 
obecnych warunkach temat nader draźliwy. 


Rozmaitości. 


Policjantki w Berlinie. 


Berlinowi 
licjantek. 

„Anioły-stróże” rodzaju żeńskiego będą pełniły 
narazie funkcie li tylko prewencyjne na dworcach 
kolejowych, w komisarjatach, w lokalach publicznych, 
ogrodach, parkach. 

Policjantki otrzymają granatowy mundur i fil- 
cowy kapelusz z szerokiem rondem. Broni żadnej — 
tylko gwizdawki. Znajomość boksu i jiu-jitsu obo- 
wiązkowa. 


przybędzie niebawem brygada po- 


Pogrzeb wesołej wdowy. 


W Alicante w Hiszpanii osiemdziesięcioletnia 
wdowa Casilda Rico przed śmiercią wybrała wieńce 
dla siebie, zapłaciła miejskiej muzyce za wygrywanie 
na jej pogrzebie wesołych tańców i zamówiła 
dziewczęta ze wsi, by tańczyły na jej pogrzebie 
przed samą procesią, złożoną z aktorów amatorów, 
przebranych za Maurów. Ciało, zawinięte w jaskra- 
wy szal, niosło do grobu czterech wnuków, tań- 
czących w czasie obrzędów pogrzebowych. Po po- 
grzebie orszak żałobny udał się do domu wdowy, 
racząc się winem z dobrze zaopatrzonej piwnicy, 
którą wdowa zapisała uczestnikom pogrzebu jako 
rewanż za oddanie jej ostatniej posługi. 


Obrazy do wynajęcia. 


Sztuka nie popłaca obecnie w Niemczech, jak 
i gdzieindziej zresztą; malarze i rzeźbiarze skarżą 
się gorzko na zastój. 

Ale, aby choć coś zarobić artyści niemieccy wpa- 
dli na oryginalny pomysł: utworzyli syndykat, liczący 
już obecnie zgórą 2.000 członków, który wynajmuje 
obrazy i rzeźby amatorom sztuki zbyt ubogim, by 
pozwolić sobie na kupno dzieła pędzla lub dłuta. 
Syndykat podejmuie się też częstej zamiany obrazów 
lub rzeźb, tak, iż „abonenci' mogą przejściowo 
ozdabiać mieszkanie dziełami różnych szkół i kie- 
runków. 

Pomysł ten przyjął się na gruncie niemieckim. 
Za niezbyt wielką składką miesięczną może każdy 


miłośnik sztuki, jak rok długi, posiadać w swem 
mieszkaniu, tytułem dzierżawy, dzieła sycące jego 
pożądania artystyczne. 


Pies spadkobiercą... 


Bogaty a ekscentryczny Amerykanin, mieszka- 
jący stale w Anglji, zapisał testamentem cały swój 
majątek, 500.000 dolarów, ukochanemu pieskowi. 
Testament zawiera klauzulę następującą: jeśli „drugie 
stworzenie" umrze, fortuna ma być podzielona 
między kuzynów i kuzynki Amerykanina, 

Jeśli piesek nie będzie rozrzutny, weseli spad- 
kobiercy odziedziczą. po nim ładną fortunkę. 


Biblje Gutenberga. 


Rzadkie oryginały Biblji Gutenberga osiągają ol- 
brzymie sumy na licytacjach i wyprzedażach bibljotek. 

Jak obliczył znany bibliofil i bibljograt — eru- 
dyta, Seymour de Ricci, istnieje na świecie tylko 20 
egzemplarzy Biblji gutenbergowskiej. Posiadają po 
jednym egzemplarzu: British Museum, zbiory John 
Rylands, bibljoteka Berlina, Wiednia, Monachium i 
Lipska oraz bibljofile: lord Grenville, lord Spencer, 
Sykes, Perkins, lord Crawford. lord Carysfort, H. 
Huth, J. Pierpont Morgan, R. Hoe, H. Huttington. 


KACIK HUMORYSTYCZNY. 


PROSTY RACHUNEK. 


Józef Inaudi, znakomity rachmistrz, udał się 
z Paryża do Nicei w towarzystwie swego przyjaciela. 

Ekspres pędzi wzdłuż szosy, po której wije się 
stado baranów. 

— 17, 38, 69. kalkuluje 
głośno Inaudi. 

Przyjaciel, zdumiony błyskawicznością oblicze- 
czenia, pyta Inaudiego o wyjaśnienie. 

— Ach, to takie proste, liczę nogi i dzielę je 
przez cztery! 


123, 178 baranów, 


Zbliża się rocznica wiekopomnej Konstytucji 
3-go Maja, rocznicę, którą każdy Polak radośnie 
wspomina. 


Program uroczystości: 
3-go Maja rano o godzinie 6 pobudka na Rynku. 
O godzinie 10-tej uroczyste nabożeństwo. 
Śpiewy wykonuje Tow. Śpiewu „Lutnia”. 
Po nabożeństwie koncert na Rynku. 
Szanowne Obywatelstwo uprasza się o przy- 
ozdobienie domów w barwy narodowe. 
Nowe, dnia 22 kwietnia 1926 r. 
Jabłoński 
burmistrz. 


Obwieszczenie. 


Miejska Kasa Oszczędności w Nowem (Pomorze) 
żąda po myśli $ 50 rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 14. maja 1924 r. Dz. U. Nr. 4 
poz. 28 — ustanowienia p. adwokata Dr. Jezierskiego 
w Nowem kuratorem, jako przedstawiciela wszystkich 
wierzycieli tejże kasy. 

Przed ostatecznem załatwieniem tego wniosku 
wyznacza się w myśl $ 50 ust. 2 wymienionego po- 
wyżej rozporządzenia wpierw termin w Sądzie Po- 
wiatowym w Nowem na 


dzień 10 maja 1926 r. 'o godz. 12-tej 


w południe, na którym mogą się stawić wierzyciele 
i wnioski swe objawić do protokołu sądowego. 


Grudziądz, dnia 17 kwietnia 1926 r. 
Sąd Okręgowy. | 


Uniwersalna Książka 
Kucharska 
Marja Ochorowicz-Monatowa 


jest do nabycia w księgarni 
W. Wesołowskiego. 


OGŁASZAJCIE W 
GAZECIE NOWSKIEJ., 


DRURI 


wszelkiego rodzaju 


szybko, gustownie i po cenach 
przystępnych - - - 


Drukarnia W. Wesołowskiego. 


Czeladnika 
koszykarskiego 


na białą robotę i meble 
poszukuję od zaraz 


J. Walter, Pelplin 
mistrz koszykarski. 
Kiszoną kapustę 


wykonuje 
Pomarańcze 


Cytryny 


„ - - = Cai 


poleca 
Fr, Cieśliński 
Klasztorna 7. 


-= Papier 


do pisania poleca 
W. Wesołowski. 


